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SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Le Matin 2.1. H. Korab pisze p- t. „Stabilizacja 
polityczna w Ptolsce. Pięciolecie pułkowników , że 
■wyjaizd. marsz. Piłsudskiego na odlległą Mladerę tuż po 
wyborach parlamentarnych budzić może podziw a 
nawet zdumienie — jest om dowodem, że marsz. P ił­
sudski niczego się już nie obawia, jeżeli zwrócimy u- 
wagę ma toi, iż maogół dalekie podróże są „raczej nie­
zdrowe" dla osób posiadających ta k  wiele władzy w 
swych rękach. Dążeniem marsz. Piłsudskiego jest 
wprowadzenie w Pólsce systemu twrałego, zdolnego 
oprzeć się osobistym ambicjom, ponieważ wyciągnął 
on cenne mauiki z dziejów swojego knaju, który zagro­
żony współpracą Sowietów i Niemiec powinien być 
wyposażony w potężne środki. Ponadto należy prze­
prowadzić unifikację dzielnic, należących długo do 
trzech różniących się o d ,siebie państw, oraz liczyć się 
z tem, że około 1955 r. Polska będzie mieć 50 miljo- 
nów ludności.

Zaraz po wypadkach majowych M arszałek w e­
zwał swych żołnierzy, umiejących przelewać krew za 
ojczyznę, do objęcia stanowisk w administracji pań­
stwowej, która szybko została zunifikowana, uprosz­
czona i nabrała sprężystości.

W Europie wywołało to wrażenie rządów np. 
czarnych lub bronzewyoh koszul i autor przyznaje, iż 
sam domiedawna podzielał tę  opinję.

Obecnie zaś autor — jak sam pisze — miał moż­
ność bezpośrednio zapoznać się z położeniem i prze­
konał się, że ci pułkownicy wytworzyli nowe ośrodki 
demokraq’i.

Kiedy marsz. Piłsudski zorganizował władzę wy­
konawczą państwa, zabrał się do uregulowania insty- 
tucyj ustawodawczych. Działał energicznie, pozysku­
jąc większość społeczeństwa loraz mniejszość ukraiń­
ską i żydowską, które widzą w  mim przedstawiciela 
idei demokratycznej i równości narodowościowej. 
Wybory do parlamentu przeprowadzone w listopa­
dzie, dały Polsce pięć la t pokoju politycznego.

W Polsce zrozumiano, że Marszałek, zająwszy 
stanowisko między monarchizmem nacjonalistycz-

P O L S K I E
nym, a marksizmem, chce pozostawić w spuściźnie 
republikę.

REWIZJONISTYCZNE DĄŻENIA NIEMIEC.

Beri. Bors. Courier 6.1, pisze: Rzeczywiste chęci 
Niemiec doprowadzenia do porozumienia z Polską, 
muszą, pomimo piętrzących się trudności, — pozostać 
takiemi i na przyszłość. Ta sama jednak rzetelność 
zmusza Rzeszę do podkreślenia z całą szczerością i 
stanowczością, iż granice, zakreślone traktatem wer­
salskim są niemożliwe do utrzymania dla narodu, któ­
ry chce zabezpieczyć swą przyszłość. Nie jest do po­
myślenia żaden rząd niemiecki, który mógłby się zgo­
dzić z temi granicami. Izolacja Prus Wschodnich do­
prowadziła ten kraj do zbiednienia, a granice Rzeszy 
pozostają zupełnie niezabezpieczone. Dlatego też 
kwest ja rewizyjna jest kwest ją losu całej przyszłości 
narodu niemieckiego.

Beri. Bórs. - Courier 4.1, nawiązując do obrad 
styczniowej sesji Ligi Narodów, pisze: Rezultat nie­
mieckich not protestacyjnych w sprawie wypadków 
na G. Śląsku wywrze decydujący wpływ na ustosun­
kowanie się narodu niemieckiego do Ligi Narodów. 
Liga Narodów bezwzględnie powinna zmusić Polskę 
do wynagrodzenia ciężko pokrzywdzonych Niemców, 
oraz do ukarania winnych. Dziennik wyraża przeko­
nanie, iż Angljia łembardziej nie powinna odmówić 
Niemcom swego poparcia, ponieważ przewodniczący 
Rady, Henderson, sam starał się o to, aby fakty teno­
ru  w stosuaiku do mniejszości ukraińskiej zostały 
przedstawione Lidze Narodów. MiaiPai polskich prze­
stępstw — pisze ,,B. B. Cour" — jest przepełniona. 
Nie pomoże tu taj żadna „konitrofenzywa" min. Zale­
skiego. Styczniowa sesja Ligi Narodów będzie dopie­
ro początkiem tego olbrzymiego procesu, jaki w zwią­
zku z bezmyślnemi postanowieniami traktatów, 
Niemcy muszą w Genewie wytoczyć przeciw Polsce.

Vossische Zeitug 4.1, zastanawiając się nad poli­
tyką zagraniczną Niemiec, pisze: Niemcom chodzi o
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rewizję traktatów - Dzięki potędze finansowej Banku 
francuskiego udało się Quai id'Orsiay przekonać także 
i Foreign Office, iż tymczasowo wszeilka rew izja tra k ­
tatów  jest niemożliwa. Niemcy znajdują sie dzisiaj w  
pułapce, z k tórej jiak dotychczas rnie miogą znaleźć 
dlrogi wyjścia: gospodarstwo niem ieckie spogląda z u- 
tęsknieniem  na bogactwo kapitałów  w  Paryżu, z dru­
giej zaś strony niem iecki naród  domaga się rewizji 
traktatów , k tó rych  nie może już dłużej znosić. Boga­
ty sąsiad z zachodu odpowiada jednak: „Ani feniga 
bez przyrzeczenia, iż Niemcy zaniechają wysuwania 
żądań rewizjonistycznych''.

Kolnische Volkszeitung 5.1, ostrzega Ligę N aro­
dów, aby nie szafowała zbytnio swem zaufaniem. Bi­
lans'L igi Narodów — pisze dziennik — jest p rzera­
żający i dalsze postępowanie po dotychczasowej dro­
dze lekkomyślnego marnotrawstwa, może prędzej 
jeszcze — niż przew idują to nawet pesymiści — do­
prowadzić do zupełnego bankructwa. Sesja stycznio­
wa, na której rozpatryw any będzie konflikt polsko- 
niemiecki, da Lidze Narodów jeszcze po raz ostatni 
sposobność naprawienia swych błędów. Każdy, kto 
potrafi patrzeć, jest przeświadczony iż sytuacja jest 
nader poważna i dziwi się tęm, iż Niemcy pozwalają 
doprowadzać się do rozpaczy. Pismo ostrzega, aby z 
sumieniem Niemiec nie prowadzono tak niebezpiecz­
nej gry i, aby nie żywiono iluzyj, iż Rzesza pozwoli się 
wykorzystywać do nieskończoności.

Hamb. Nachrichten 4.1, pisze w tej samej spra­
wie: Niemcy są goltowe do nzeazywistego i pow ażne­
go porozumienia na podstaw ie równouprawnienia, do 
jak najściślejszej współpracy nad  odbudową Europy, 
której pierwszym w arunkiem  jest uzdrow ienie Rzeszy* 
Lecz jeśli państw u niemieckiemu każe isię odgrywać 
rolę niewolnika, to  trzeba zarazem  pam iętać o przy­
słowiu: iż świat nie potrzebuje się obawiać człowieka 
wolnego, lecz właśnie niewolnika, k tóry  w strząsa kaj­
danami.

Kolnische Zeitung 4.1, pisze: Zagadnienie Eupen- 
Malmedy jest problematem jaknajbardziej aktualnym 
ponieważ wymaga tego i sprawiedliwość i pokój Eu- 
jTopy. Rzesza nigdy nie poprzestanie domagać się od 
Belgji sprawiedliwości. Cały naród niemiecki jest w 
tych żądaniach zupełnie jednomyślny. Niemcy oce­
niają trudności strony przeciwnej i  nie przeceniają 
możliwości, w  żadnym jednak wypadku nie mogą do­
puścić do utrzym ania istniejącego stanu rzeczy.

N ■ Leipz. Zeitung 5.1, nawiązując do niemieckich 
n ó t protestacyjnych* pisze: Polska w yjaśnia swe nie­
ludzkie postępow ania z mniejszością niem iecką tem, 
iż godziła ona w  bezpieczeństwo państw a polskiego, 
a  tem  samem do zrozumienia daje Polska, iż tam, 
gdzie chodzi o bezpieczeństwo pańsitwa, dozwolone są 
wszelkie środki. Także i w Niemczech — jak  zresztą  
i w  każdym  innym kraju  — pisze dziennik — docho­
dziło na tem  tle  do wypadków, nie w  takiej jednak 
formie, w  jakiej działo się to  w  Polsce. D latego też o- 
chnona mniejszości narodow ych jest niajpilniejszem 
zadaniem  Ligi Narodów, na teren ie k tórej cały świat 
znowiu będzie m iał okazję do wypowiedzenia swej o- 
pinji w  tej sprawie. Niemcy nie wątpią, iż min. Cur- 
tius przedstaw i tę  spraw ę tak , jak się na nią zapatruje 
cały naród  niemiecki.

Gazette de Lausanne 3.1 pisze, że w chwili, gdy 
spraw a polskiego Pomorza stała się przedmiotem za­
ciętej polemiki między niektórymi m inistrami i wywo­
łuje liczne głosy prasy europejskiej, pożytecznem 
będzie bezstronne przedstawienie tego zagadnienia 
w oświetleniu niemieckiem i polskiem.

Dziennik przytacza obszernie argum enty tezy 
niemieckiej, głównie zaś podnosi niemożliwą sytuację 
dla tak licznego narodu niemieckiego z powodu od­
cięcia Prus Wschodnich od Rzeszy.

Tezę polską dziennik poda w następnych nume­
rach.

ABC  31X11, zaznacza, że głównym tematem 
najbliższej sesji Ligi Narodów będzie spraw a mniej­
szości narodowych, w skutek klęski Niemców w Pol­
sce, przypisywanej jako wina rządow i polskiemu 
pnzez rząd  niemiecki. Dyskusja będzie gorętsza, niż za 
Stresemamna, gdyż rząd  dzisiejszy jest prawilcowo- 
centrow y i musi się liczyć z opitnją publiczną. W sp ra ­
wie Pom orza i położenia Niemców w  Polsce zgadza­
ją się wszyscy Niemcy, bez Względu n a  przekonania 
polityczne. Podróż Rruniniga przez Pomorze m a przy­
pomnieć Niemcom, że urno oddziela P rusy  od reszty  
Niemiec i pobudzić umysły przeciw  układow i w ersal­
skiemu. Prowincja 'ta należała do Polski p rzed  rozbio­
ram i, ale 4 czy 5 pokoleń Niemców przyzw yczaiło się 
urWażać ją za swoją i nie może się jej wyrzec, Ale w  
Lidze N arodów  Angłja zajmuje [stanowisko zbliżone 
do Francji, tak, że Niemcy nie widzą wielkiego pożyt­
ku z należenia do niej. Ponieważ n ie należą do niej 
Stany Zjedn., Rosja i Turcja, Liga w ygląda poniekąd 
jak Liga państw  zwycięskich.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
POŁOŻENIE MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ.

•

Dzień Kowieński 3.1, zamieszcza nadesłany do 
redakcji list o tw arty  Em anuela Chobuta, posła dlo 
sejmu czechosłowackiego, omawiający niezezwolenie 
przez rząd litewski mniejszości polskiej na urządzenie 
przyjęcia na  cześć delegacyj mniejszości polskich w 
Czechosłowacji i w  Niemczech, przejeżdżających w d, 
14 listopada r. ub. przez Kowno, po odbytym w  Ry­
dze zjeździe Polaków zagranicznych. Na skutek tego 
niezezwolenia władz litewskich przejeżdżające przez 
Kowno delegacje mniejszości polskich nie mogły za­

trzym ać się w Kownie naw et na odbycie chociażby 
przyjęcia towarzyskiego. Pos. Chobot zamieszcza 
treść [przemówień, wygłoszonych przez niego oraz 
przez przedstaw iciela mniejszości polskiej w  Niem­
czech d-ra Kaczmarka, w  k tórych  zachęcali oni Pola­
ków litew skich do przetrw ania ciężkich dla polskiej 
mniejszości na Litwie czasów skrępow ania wolności 
obywatelskiej. Przemówienie drugiego przedstaw icie­
la mniejszości polskiej w  Niemczech, p. Dommilrtskie- 
go, zostało przerw ane przez żandarm a litewskiego, 
k tó ry  zabronił przem aw iania w  jęz. polskim. W końcu 
listu p. Chobot podkreśla, że przejeżdżający przez 
Kowno delegaci po tern izajściu rozm yślali nad  tem,
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jak ciężkie muszą przeżyw ać chwile Polacy na Lit­
wie, skoro naw et swych przyjaciół nie wolno im przy­
jąć i z nimi n a  towarzyskim  w ieczorka przy stole po­
siedzieć. „{Również — pisze autor — zdziwiło mas, że 
przedstaw iciele władz litew skich zajmują tak ie  stano­
wisko, iż obcokrajowcom można u mich mówić po  ro ­
syjsku hib niemiecku, lecz nie po polsku, chociaż wie­
dzą o tern, że istnieje na  Litwie pokaźna mniejszość 
polska i chociaż wiedzieli zgóry o tem, że jesteśm y 
przedstaw icielam i polskich mniejszości z innych 
państw . Ze swej strony muszę przyznać, że  wym ienia­
jąc kilka przyjacielskich słów iz iprzedstawiciełami ro­
botników  polskich n a  Litwie i ścislkąjąc ich tw ardą 
dłoń, było mi przykro, jak  ize łzami w  oczach żegnali 
się z nami i jak ich bolało to , że nie mogli z nami bli­
żej porozmawiać." A utor zapowiada swój przyjazd do 
Kowna, skoro tylko stosunki n a  to pozwolą.

Dzień Kowieński 3.1, w art. p. n. „Rozmyślania 
św iąteczne" podkreśla, że rugi jęz. polskiego z koś­
cioła, podjęte przez duchowieństwo litew skie, bezw a­
runkowo święcą dzisiaj trium f kom pletny, gdyż w  
wyjątkowych tylko kościołach i to  zwykle w jakichś 
nadzwyczajnych gadzinach zwanych popularnie 
„okurkam i", daje się słyszeć język polski. Dziennik 
uważa, że radykalny ten środek nie podniósł ducha 
religijnego rzeszy katolickiej na Litwie, a w prost 
przeciwnie wyw ołał oburzenie mietylko ludności pol­
skiej, ale i roizwlażniejiszej części społeczeństwa li­
tewskiego, k tó re  ku wielkiemu niezadowoleniu kleru 
podpisywało wespół z mniejszością polską skargi, 
skierowane do kurii biskupiej,, z powodu niespraw ie­
dliwego traktow ania przez duchowieństwo 'ludności 
polskiej. Dziennik zaznacza, że polityka duchowień­
stwa litewskiego zdążająca do wyrugowania nabo­
żeństw w jęz. polskim, nie doprowadzi do wynarodo­
wienia mniejszości polskiej.

Zdaniem dziennika:, księża litew scy powinni za­
stanowić się mocno nad  tern, że coraz większa ilość 
Polaków zaczyna odmawiać przyjm owania księży z 
kolędą, i że zaczynają oni być traktow ani przez lud­
ność polską tak , jak  ongiś popi przez lud rosyjski. Da­
jącą się zauważyć ni etylko w śród  ludności polskiej 
ale też  i litewskiej niechęć do duchowieństwa litew ­
skiego, dziennik przypisuje przeprow adzeniu przez 
Metrykalny mząd cbrz.-demokracji reformy rolnej na 
korzyść kurji biskupich i partafij, k tó re  wzbogacone 
zostały w  cudzą ziemię, odebraną od zrujnowanych 
i niezapłaconych właścicieli ku  uciesze całego kleru. 
Lud litewski rozumuje trzeźw o i nie może przebaczyć 
duchowieństwu litewskiem u zaabsorbowania się jego 
sprawami matarjalnemr, agitacją polityczną i akcją 
prześladowania mniejszości polskiej, opartej na n ie­
nawiści, co jest sprzeazne z zasadam i w iary katolic­
kiej. Dzienik zauważa w  fcońou, że społeczeństwo pol­
skie uczyniłoby nąjlępiej fundując skromne domy mo­
dlitwy, gdzie wszelkie izągadnienila bieżącej' polityki 
byłyby wyłączone, gdzie każdy Polak mógłby otrzy­
m ać pociechę duchową i gdzie kapłani mogliby świe­
cić swym przykładem  rzeszy wierzącej.

Dzień Kowieński 31.X II, w art. (Jawnuty) p. n. 
„To, co najważniejsze", omawiającym przywiązanie 
Polaków litewskich do  Litwy, podkreśla, że Polacy 
złączeni są z ziemią litew ską nierozerw alnym  w ę­
złem przywiązania oraz tradycji historycznej i d la te­
go „żadne intrygi kryżackie, usiłujące, Itak jak za cza­
sów zamierzchłej przeszłości, i obecnie siać niezgodę 
między Litwinami a Polakami, Zamieszkującymi Lit­

wę, nie wyrugują nas stąd". Dziennik żąda od rządu 
litew skiego swobód kulturalnej i  religijnej dla mniej­
szości polskiej, przeciw staw ia się kategorycznie akcji 
„odpolszczania" mniejszości polskiej i pisze: „Naśla­
dowanie Niemiec, uciskających mniejszość polską, 
m iałoby dziś dla każdego państw a fatalne skutki. 
W Niemczech polityka prześladow ania Polaków wy­
w ołała pjrzed wojną w prost przeciwny do zam ierzone­
go rezultat, poniew aż pogłębiła tam  polską świado­
mość narodową- Tem bardziej obecnie musi ona za­
wieść n a  całej linji. Zresztą, k to  wie, czy już W krótce 
Rzesza nie będzie zmuszona pod presją czynników 
m iędzynardowych zmienić gruntownie swój dotych­
czasowy stosunek do mniejszości polskiej". W zakoń­
czeniu dziennik podkreśla, że za zmianą stanowiskla 
rządu litewskiego w  stosunku do mniejszości polskiej 
przem aw ia poza rac ją  sltanlu przeszłość historyczna 
jej ludności polskiej. „Jeżeli przodkowie nasi — pisze 
dziennik — walczyli tu z zaborcą podczas insurekcji 
Kościuszkowskiej i  obu powstań w imię hasła: za
naszą i waszą wolność, za wolność Polaków i Litwi­
nów, — obecne pokolenie litewskie, k tó re  okazało 
się szczęśliwsze od nich, gdyż odzyskało niepodle­
głość, powinno tak  ustosunkować się do Polaków, aby 
istotnie czuli się oni wolnymi obywatelami w  wolnej 
Litwie".

Dzień Kowieński 31.X II, zamieszcza życzenia no­
woroczne całego szeregu przedstawicieli organizacyj 
i działaczy mniejszości polskiej na Litwie. W szyscy 
przedstawiciele życzą społeczeństwu polskiemu wy­
trwania — pomimo trudnych warunków — na ziemi 
ojczystej i zachęcają miejscową inteligencję polską 
do pogłębiania pracy kulturalnej i  gospodar. wśród 
społeczeństwa polskiego na Litwie.

MOCARSTWA A Z S. R. R.

Prasa wioska 6.1, podaje bez kom entarzy wiado­
mość z Berlina w sprawie propozycji sowieckiej za­
warcia z Polską paktu  nieagresji, donosząc jedno­
cześnie, że trak tat rumuńsko - polski wkrótce będzie 
wznowiony.

Daily Telegraph 6.1, donosi o propozycji Sowie­
tów wobec Polski prowadzenia rokowań w spraw ie 
wzajemnego paktu o nieagresji. Krok Litwinowa po­
dyktowany jest chęcią zaszachowania odnowienia 
ekspirującego polsko - rumuńskiego trak tatu  sojuszu. 
Odpowiedź W arszawy wobec Moskwy wysuwa jako­
by propozycję paktu, obejmującego wszystkich sy- 
gnatarjuszy protokułu Litwinowa, co zdaniem1 dzien­
nika, zmuszałoby Moskwę automatycznie do uznania 
granic Rumunji.

Wiedeńskie Biuro Korespondencyjne 6.1, donosi 
z Bukaresztu że ze strony rządowej oświadczają, i i  
rząd polski dotychczas nie udzielił żadnej informacji 
rumuńskiemu M inisterstwu Spraw Zagranicznych o 
rzekomej propozycji sowieckiej w sprawie zawarcia 
specjalnego trak tatu  arbitrażowego polsko - rosyjskie­
go. Okoliczność ta  dowodzi, że doniesienie powyższe 
nie może odpowiadać faktom, gdyż w myśl zwycza­
jów aljansowych musiałoby poinformowanie Rumunji 
nastąpić bezpośrednio po propozycji rosyjskiej. Z in­
nej strony komunikują, że istnieje nadal prawdopo­
dobieństwo, iż nastąpi spotkanie między mumuńskim 
prezydentem  Mironescu i polskim ministrem Spraw 
Zagranicznym Zaleskim.
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Gazette de Lausanne 5.1, w koresp- z Bukaresztu 
pisze, że „Lupta", k tóra posiada zwykle bardzo do­
kładne wiadomości, z dziedziny polityki zagranicznej, 
pisze w sprawie wygasającego w lutym trak tatu  p rzy­
jaźni z Polską, że Sowiety w związku z tem m iały za­
proponować rządowi polskiemu zawarcie paktu niea­
gresji i zobowiązanie się do niebrania udziału w p rzy­
mierzu, skierowanem przeciwko jednej ze stron. Rząd 
polski oświadczył gotowość podjęcia rokowań w tej 
sprawie pod warunkiem rozciągnięcia paktu  nieagresji 
na wszystkie państwa, k tóre podpisały protokół Li­
twinowa,

Dziennik „Lupta" omawia dalej solidarność pol­
sko - rumuńską i wyraża życzenie, aby trak tat p rzy­
mierza z Polską był przedłużony jeszcze w styczniu, 
zanim zostaną podjęte ewent. rokowania z Rosją o 
pakt nieagresji.

Izw iestja 2.1, omawiając perspektywy wyborów 
prezydenta w Finlandji zaznaczają, iż opinja sowiec­
ka wykazuje wielkie zainteresowanie ich wynikiem. 
W alka toczy się pomiędzy kandydatem  lapowców 
Swinhuwudem i przedstawicielem stronnictw postę­
powych Stahlbergiem. Opinja sowiecka zna obydwuch 
kandydatów jako wrogów Z. S, R. R. Jednakowoż 
fakt ten że prasa lapowców gwałtownie atakuje 
jStahlberga, zarzucając mu sowietofilstwo, jest jaskra­
wym dowodem, jak dalece nastro je przeciwsowiec- 
kie panują w Finlandji. Miernikiem patrjotyzm u o- 
bywatela finlandzkiego jest obecnie nie zrozumienie 
interesów państwa, lecz stopień nienawiści do Z. S. R. 
R., który ujawnia się w bojkotowaniu sklepów sprze­
dających towary sowieckie oraz w napaściach na 
trak tat pokojowy Finlandji z Z. S. R. R„ który zda­
niem lapowców obniżył godność Finlandji. Należy 
uprzedzić tych patrjotów  finlandzkich, że ich pro­
wokacyjne próby, inspirowane niewątpliwie z ze­
wnątrz, spotkają się ze stanowczym odporem ze stro­
ny Z. S. R. R.

POLITYKA ZAGRANICZNA WŁOCH.
Corriere della Sera 2.1, omawiając mowę Musso- 

liniego, wypowiedzianą przez radjo, do narodów an­
glosaskich, podkreśla, że przed laty  taka mowa prem- 
jera włoskiego miałaby znaczenie równe mowie p re­
zydenta Liberji, a dziś jest ważnym wypadkiem, ze 
względu na ważną rolę W łoch faszystowskich. Dzien­
nik przeciwstawia mowę Mussoliniego, wskazującą w 
szczery sposób drogę do uszczęśliwienia ludzkości, 
mowie prezydenta Doumergue’a, będącą tylko konwen­
cjonalną formalnością. Mowa Mussoliniego posłużyła 
Włochom do bezpośredniego wskazania narodom an­
glosaskim, gdzie leży niebezpieczeństwo zagrażające 
pokojowi, a głoszone przez państwa uzbrojone po u- 
szy i przygotowujące się do zbiorowego napadu.

La Trihuna 3.1, nawiązując do powyższej mowy 
Mussoliniego, twierdzi, że jest on jedynym naczelni­
kiem rządu, który może w imieniu swgo państwa tak 
mówić o pokoju, gdyż istotnie dąży do pokoju i ma 
za sobą cały naród.

II Giornale d'ltalia 3.1, twierdzi, że mowa M us­
soliniego streściła Stanom Zjednoczonym A. P. siłę 
Włoch dzisiejszych, opartą  zwłaszcza na jedności we­
wnętrznej, podkreśliła, że W łochy wyraźniej niż in­
ne państwa dążą do utrwalenia pokoju a zbroją się 
tylko o tyle, o ile je zmuszają do tego zbrojenia in­
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nych państw, oraz zaznaczyła chęć W łoch do współ­
pracy z innemi państwami a  zwłaszcza ze Stanam i 
Zjednoczonemi, a  dowody tego dały, wyciągając 
pierwsze rękę do zgody z państwami zwyciężonemu 
Pomimo pewnych prądów w Ameryce, dążących do 
odosobnienia Stanów Zjednoczonych od polityki świa- 
towej, uważa Mussolini odosobnienie Stanów Zjedn. 
A. P- za niemożliwe, gdyż Stany Zjedn. są dziś zbyt 
ważnym czynnikiem1, żeby się mogły usunąć od współ­
pracy międzynarodowej.

L'Oeuvre 31, omawia rzekomy pacyfizm gen. 
Groenera i Mussoliniego i podnosi, że Groener przez 
swoje oświadczenia noworoczne do reszty  ru jnu je  
kredyt, jakiego opinja światowa udzielała Niemcom. 
Mussolini — pisze dziennik — czuje potrzebę nieu­
stannego wmawiania w naród włoski, że jego bezpie­
czeństwo jest zagrożone aby w ten sposób utrzym ać 
się przy  władzy, te raz  zaś, gdy poszukuje kapitałów  
zagranicznych, chce zapewnić zagranicę o swojej po- 
kojowości. Taka podwójna gra jest i  będzie zawsze 
udziałem  dyktatorów.

POLITYKA ZAGRANICZNA GRECJI
Izw iestja  3.1, w doniesieniu z W arszaw y tw ier­

dzą, iż wyniki wizyty Venizelosa oceniane są w 
kołach politycznych dość chłodno. Venizelos podró- 
żuje wyłącznie w  celach orjentacyjnych. Sama m arsz­
ru ta jego podróży jest tego dowodem — prem jer gre­
cki wpierw udał się do państw  znajdujących się pod 
wpływem Francji, a wkońcu do Rzymu- Prem jer gre­
cki studjuje wszystkie możliwe perspektywy kombi- 
nacyj europejskich, nie czyniąc przytem  żadnych kro­
ków obowiązujących. W W arszawie Venizelos został 
przyjęty dość zimno, co świadczy o rozczarowaniu 
polskich sfer kierowniczych po rozmowach z prem je­
rem Grecji. Charakterystycznem również jest, że pra­
sa zamieściła wywiad z Venizelosem w krótkiem stre­
szczeniu a jedno z pism odłożyło ogłoszenie wywiadu 
z powodu napływ u innych m aterjałów .

Le Tem ps 5.1, pisze: Venizelos składa serję wi­
zyt w różnych stolicach. Po krótkiem pobycie w Bel­
gradzie i W arszawie, przybył do W iednia, gdzie prze­
prowadził rozmowy z kanclerzem i ministrem spraw 
zagranicznych w sprawie wymiany not ratyfikacyj­
nych trak tatu  przyjaźni, zawartego przed kilku mie­
siącami między G recją a A ustrją. Te podróże prem je- 
ra  greckiego zw racają na siebie uwagę sfer dyploma­
tycznych- Panuje przekonanie że Venizelos nie jest 
człowiekiem, któryby przedsiębrał takie podróże po 
Europie bez określonego celu. Dziennik podnosi da­
lej, że położenie na Bałkanach i w Europie środko­
wej widocznie wytwarza takie kłopoty, które dla 
prem jera greckiego nie mogą być obojętne. Venizelos 
przeprowadził w W arszawie dłuższe rozmowy z min. 
Zaleskim a komunikat oficjalny dowodzi, że oba rzą­
dy polski i grecki ściśle przestrzegać będą nadal nie­
naruszalności traktatów. To stwierdzenie nie jest na- 
pewno bez pożytku w chwili, gdy z różnych stron idą 
usiłowania na rzecz rewizji traktatów. Dziennik 
przypuszcza że zawiodą się ci, którzy sądzą, iż znaj­
dą Grecję w 'lansowanym przez siebie bloku rewizjoni­
stycznym. Dla A ustrji zaś nie jest rzeczą obojętną ze 
G recja dąży do rozwoju z nią stosunków, gospodar­
czych. Ta okoliczność zdaje się była rzeczywiście in­
teresująca. o ile chodzi o pobyt Venizelosa w Wiedniu,
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